
Nr 4. W  Krakowie, piątek, dnia (i Grudnia 1895. Rok 1.

INNY
Wychodzi codziennie, z wyjątkiem dni poswiątecznych, o gu<‘/i tie 8-mej rano.

Redaktor: K AZIM IERZ K A LIN O W SK I.
Przez oświatę i dobrobyt 

do wolności!

P R ZE D FŁA TA .
W K rako w ie : roeznie —  z ir. O

półrocznie —  4  et. 5 0
kwartalnie —  ■'ti „  3 0
m iesięcznie—  „  —  ., 8 0
tygodniow o—  —  „  i 2 0

Za odnoszenie do domu m iesięcznie,,, 1 5

Na prow<ncji i w A u stro -W ę g rze ch :
rocznie —  złr. 1 1  
półrocznie —  „ 5  Jlt. O O
kwartalnie —  „ 2  „  8 0
miesięcznie —  —  „ 0 5

Za gran icą: miesięcznie ,, 1 .. 2 0
L iczba czeku poczt, au s tr. 836 .539 .

OGŁOSZENIA:
za wiersz drobnym  drukiem, lub tegoż 
miejsce o cl.: w drob iuch  ogłoszeniardi 
za wyraz l f |  et.; *a yyiersz w, „Nadesłji-j 
nem " 20 e t .; śluby, nekrologi za wiersz 
40 et.; y.awiadomienia na naczelnej stro­

nicy za wiersz 1 złr.

Przedpłatę przyjmuje Administracja ui- 
sma, oraz wszystkie większe ga/.et.

Do działu ogłoszeń upełnom ocniony St.
Cyrankicw icz w Krakowie. 

Listów nieopłaconych nie przyimuje się. 
Rękopisów Redliltejn nie zwraca.

Adres R edakcji i A d m in is tra c ji: 
w KRAKOWIE. PLAC MARIACKI, L 8. 

A tues na te legram y : 
D Z I E N N I K  — K R A K Ó W .

Numer pojedynczy I  ot*

F o l ę g n  k r a ju  
w  .sile j e g o  p r z e m y  s łu  i  H a n d lu !

KRONIKA.
W  Krakowie, dnia 6 grudnia 1895. 

K A L E N D A R Z Y K .

K o ście ln y . Dziś w piątek Mikołaja b. i Leoneji 
(■jutro Ambrożego bisk.) W otyw * roratna w kościele św. 
M ikołaja na W esołej.

H istoryczny. Dziś (ó  grudnia 1517 r.) zaślubie­
nie w Barze Bony Zygmuntowi I.

A stronom iczny. Dziś wschód słońca o g. 7 ’24, 
zachód o g. 3 3 6 ; d ługość dnia g . 8 1 2 ;  początek świtu 
o g. 6 4 3 , koniec zmierzchu o g. 4.21: wschód księżyca o 
g. 8 '2  wieczór, zachód księżyca o g. 11.25 pop.

Temperatura rano —  0° 0 . Pewietrze wilgotne, na 
ulicach błoto. Czas niezdrowy i lubo nie ma mrozu, nie 
należy lekko się ubierać.

Co tlzis robić ?  W  te^ftrze miejskim „Z b ó jcy 11. 
(Przedstawienie popularne).

Od W ydawnictwa. W  dniach 19 i 21 gru­
dnia wyjdą dwa numery okazowe „ Dziennika 
Porannegou i zostaną każdy, w liczbie 30.000 
egzemplarzy, rozrzucone nietylko w Krakowie, 
ale i po całym kraju, wśród wszelkich warstw 
czytelników, w celu rozpowszechnienia naszego 
pisma. OgłoszeniaJfinseraty) do tych numerów 
okazowych przyjmuje ju ż  od dnia dzisiejszego 
Administracja „ Dziennika Porannego“ .

Co słychać n ow ego tv K r a k o w ie ?

Powitanie p. Namiestnika na dworcu ko­
lejowym, odbyło się wczoraj wieczorem nie 
o godzinie 9 -35 lecz 10-30, t. j. prawie o go­
dzinę później, a to z powodu spóźnienia po­
ciągu. Na dworcu powitali p. Namiestnika : 
pp. delegat Laskowski, d\ rektor Korotkie- 
wicz, prezydent sądu Zborowski, ks. Koniński 
z oddziałem straży skarbowej, urzędnicy po­
licji, Starostwa i wielu z publiczności.

Posiedzenie Rady miejskiej z dnia 5 gru­
dnia b. r.

Przewodniczący p. prezydent Friedlein.
Sekretarz prezydialny p. Grele odczytał 

dwie nadesłane petycje Radzie miejskiej, od 
Stowarzyszenia ku zaopatrzeniu ubogich uczen­
nic wyznania mojżeszowego z prośbą o sub­
wencję i Ludwika MalinowsKiego o zrówna­
nie płacy, z płacą dyrektora archiwum i eks- 
pedjenta Magistratu, które odesłano do wła­
ściwych sekcji. Następnie zabiera głos radca 
Redyk, zapytując p. Prezydenta o wynik po­
ruszonej na poprzedniem posiedzeniu sprawy 
wysłania telegramu do Koła polskiego w spra­
ły,e Morskiego Oka, na co odpowiada pan 
Prezydent, iż wsprawie tej otrzymał depeszę 
od Koła, która brzm i: „K olo polskie poru 
szyło sprawę Morskiego Oka w komisji bu­
dżetowej przed 14 dniami, czuwa nieustannie 
nad nią i czuwać będzie Powodów do obaw 
nie ma. Zaleski“ . W  dalszym ciągu przypo­
mina p. Prezydent, iż o godz. 9 35 iii. przy 
jeżdżą p. Namiestnik, prosi więc p. Radców 
aby w piątek o S/411 zebrali się w pałacu 
Spiskim celem przedstawienia się. Następuje 
złożenie przyrzeczenia przez radcę dr. Dobo- 
szyńskiego, poczein zabiera głos radca dr 
Rosenblatt, zapytując p. Prezydenta, w ja­
kim stanie znajduje się sprawa pomnika Mi­
ckiewicza, a w obawie czy dożyjemy chwili 
odsłonięcia tegoż, prosi o oddanie tejże w rę 
ce p. Namiestnika. Radca prof Domański 
zapytuje w sprawie tramwaji elektrycznych, 
na co odpowiada p. Prezydent,, iż sprawo­
zdanie w tej sprawie, przedłoży Radzie wkró­
tce radca Rotter. Wreszcie radca dr. Rotli- 
wein interpeluje p. Prezypenta w sprawie 
obsadzenia posady drugiego dyrektora przy 
Kasie Oszczędności; otrzymując zapewnienie, 
iż nastąpi to prawdopodobnie w tym jeszcze 
miesiącu. Radca dr. Leo przedkłada Radzie 
jako wniosek nagły, aby: fundusze uzyskać 
się mające ze sprzedaży gruntów miejskich,

począwszy od 1 stycznia 1895, przeznaczyć 
na całkowite umorzenie zaliczki 140.000 złr., 
pobranej z funduszu pożyczl i półtora miljo- 
nowej na zakupno gruntów skarbu wojsko­
wego, który przyjęto, odsełąjąc sekcji 2-giej.

Przystąpiono do porządku dziennego.
Imieniem sekcji I przemawia inspektor 

bud. iii. p. Wdowiszewski, w sprawie udzie­
lenia kredytu na wykonanie chodnika mo­
zaikowego przed Collegium mediami, pod wa­
runkiem, iż Collegium poniesie połowę ko­
sztów. Wniosek przyjęła Rada, poczem tenże 
sam sprawozdawca stawia w niosek, aby 
przedłużenie ulicy Batorego ku Czarnej wsi, 
nazwać ulicą „Graniczną4.1;, co wywołuje oży­
wioną dyskusję i pomimo sprzeciwienia sie 
radcy dra Borońskiego, uchwalono większo­
ścią głosów. Radca Szymkiewicz przemawiał 
w sprawie Zakładu ks. ^Siemaszki, iż tenże 
odstępuje cztery ubikacje na pomieszczenie 
klas dla szkoły ludowej, bez żądania czyn­
szu od gminy a następnie przedstawił wnio­
sek przyznania temuż zakładowi na opał 
tych ■ obsługę 200 złr. i na drobne szkolne 
wydatki kwotę 300 złr. i wreszcie za przy­
gotowanie dwóch ubikacji na sale szkolne, 
tytułem zwrotu poniesionych kosztów kwotę 
S2 złr 20 ct., co bez dyskusji przyjęto. Radca 
Birbaum imieniem sekcji II składa sprawoz­
danie o zamknięciu rachunkowem, różnych 
funduszów i fundacji zostających pod zarzą­
dem gminy za lata 1888 do 1892 prosząc 
o udzielenie absolutorium urzędnikom kaso­
wym. Przyjęto. Imieniem tejże sekcji, wnosi 
radca Bujański. Rada miasta przyjmuje do 
wiadomości sprawozdanie o zamknięciu ra­
chunkowem a) funduszu Muzeum Narodowego 
za lata 1892 do 1893, b) funduszu emerytal­
nego za lata 1892 do 1894 udzielając odpo- 
dzialnym urzędnikom kasowym, absolatorjum. 
Przyjęto. Radca m. dr Kasparek wnosi: Rada 
mirsta przyjmuje sprawozdanie komisji ar­
chiwalnej za rok 1894. Przyjęto.

Imieniem komisji dla uczczenia ś. p. Mi 
strza Matejki wnosi radca dr Kolin. Rada 
miasta uchwali: Wystawić ś. p. Mistrzowd 
Matejce w kościele Marjackim pomnik ko­
sztem 4.000 złr. nie przenoszącym i w tym 
celu rozpisać konkurs do polskich rzeźbiarzy, 
program zaś uchwalić ma komisja, wybrana 
z lona radców miasta. Wydatek ten pokry­
tym zostanie w dwócli ratach, a mianowicie;

budżetu r. 1896 kwotę 2.000 złr. i z bu­
dżetu r. 1897 kwotę 2.000 złr. Jednogłośnie 
przyjęto. Następuje wybór członka do komi­
sji handlowej, gazowej i akcyzowej. Do pier­
wszej wybrano przez aklamację radcę Rot­
tera a do drugiej na 33 głosujących 18 g ło ­
sami dr Leo. Do komisji akcyzowej wybrano 
rówmieżdr. Leo, na co tenże oświadcza, iż w ta­
kim razie wyboru do komisji gazowej nie 
przyjmuje ; wy brano więc przez aklamację 
do komisji gazowej radcę dra Doboszyń- 
skiego.

Na tern zamknął p. Prezydent posie­
dzenie.

Dwa wypadki ognia kominowego, zdarzyły7 
się wczoraj wieczorem. 0  godzinie wpół do 
dziewiątej wyruszyło pogotowie straży po­
żarnej z p. naczelnikiem Eminowiczem na 
ulicę Szlak, gdzie po za kasarnią Rudolfa w 
zabudowaniach wojskowych wybuchł ogień 
w kominie, który wkrótce jednak ugaszono. 
Zaledwie wszakże straż powróciła, nie zdo­
ławszy7 jeszcze złożyć przyborów, zawezwano 
ja  powtórnie, gdyrż na ulicy Stradoin pod 1. 15 
na 1 piętrze wybuchł znowu ogień. Natych­
miast też udała się na miejsce i ogień, który 
wybuchł także w kominie, ugasiła. Wobec 
straszliwego wichru, jaki panował wczoraj 
wieczorem, najmniejszy ogień mógł pociągnąć 
za sobą groźne następstwa, to też wielkie 
szczęście, iż skończyło się na tem.

Tow arzystw o międzynarodowych wyści­
gów konnych, komunikuje nam, że zamknię­

c ie  mianowań dla koni, ubiegających się o 
poniżej wymienioną nagrodę, kończy się 1 
m ana 1896 o godzinie 10 w nocy. Nagroda 
Dyrekcji 10.00(0 koron, z których 8000 ko­

ron zwycięzcy, 2,000 koron drugiemu konio­
wi. Dfa 2. letnich ogierów i klaczy wszy­
stkich krajów. Meta 1100 m. Wpisowe za 
każdego mianowanego konia 50 koron, za 
prawo brama udziału w biegu po 9 maja 
189,0 roku dalsze 1U0 koron, za startujące 
konie dalsze 150 koron.

„Odgrzewana m nuść.-1 Zwracamy uwagę na­
szych Czytelników na interesującą nowość 
sceniczną, która po raz pierwszy odegraną 
zostanie w teatrze naszym w najbliższą so­
botę „Odgrzewana m iłość", czteroaktowa ko- 
medja obyczajowa Żegoty Krzywdziea autora 
„Zdrowych i p ok a leczon y ch osn u ta  jest na 
tle towarzyskich stosunków zakordonowych i 
zasługuje na głębszą uwagę z tego powodu, 
że Krzywdzie pierwszy z komedjopisarzy 
polskich wprowadza na scenę typy ze świa 
ta rosyjskiego. „Odgrzewana miłość-* graną 
będzie wkrótce i we Lwowie.

Co się d /ie je  w k ra ju ?

Śp. Emil Deryng, znany artysta drama 
tyczny, zmarł we Lwowie przedwczoraj. Emil 
Deryng urodził się w Warszawie dnia 3 mar­
ca 1818 roku. — Syn profesora gimnazjal­
nego w Płocku, wcześnie osierocony, wycho­
wał się w domu krewnych w Warszawie i 
tamże do szkół uczęszczał. — Po ukończeniu 
szkoły dramatycznej w Warszawie, pozosta 
jącejlpod kierownictwem Kudlicza, poświęcił 
się «awoSowi aktorskiemu, rozpoczynając ka- 
rjerę na scenie w Lublinie, w Warszawie i 
Wilnie, gdzie grywał role pierwszych aman­
tów. W  skutek polityeznyeh zaburzeń, musiał 
po roku 1863 opuścić Litwę Przeniósł się na 
krótki czas do Warszawy, poczem pracował 
na scenach krakowskiej i lwowskiej. —  Ko­
rzystając z dozwolonego powrotu, powrócił do 
Warszawy, gdzie mu powierzono reżyserję 
teatrów rządowych, a po ustąpieniu z tego 
stanowiska, żalożył szkolę dramatyczną w 
Warszawie w której między innemi byli ucznia­
mi artyści dzisiaj pierwszorzędni: Fzenkel, 
Siemaszko, Chmieliński, Popławski, Zawadz­
ki, Laski (reżyser teatru Poznańskiego), Ar­
tur Zawadzki, Winkler, Wisnowska, Pyszmlc, 
Czaplińska, -Sznage, Rybicka i t. d. —  Po 
śmieci cara Aleksandra 11 zachwiał się byt 
szkoły dramatycznej warszawskiej, przerwa­
no na dłuższy” czas wszelkie przedstawienia 
teatralne i przedstawienia, urządzane siłami 
szkoły dramatycznej w teatrze Graucowa. 
Resztę swego życia złamany wiekiem, prze­
był ś.p. Deryng w Galicji, przeważnie we Lwo­
wie. Od początku swej karjery artystycznej 
zasilał sceny, na których pracował własnymi 
utworami dramatycznemi, z których: „Bracia 
Morawscy“ . melodramat w 3 aktach z mu­
zy ką Moniuszki; „Bias“ czyli „Z ły  duch dwócli 
rodzin**’, dramat w 5 aktach —  były przed­
stawione na scenie wileńskiej; „Gwi iździar- 
ka“ i „Blagierzy1* doczekały się licznych przed­
stawień na scenie warszawskiej. —  Również 
wydał wiele pow ieści, bądź to układem zna­
nej wileńskiej księgarni Zawadzkiego, bądź 
to nakładem warszawskiej księgarni Papro 
ckiego, z których bardzo swojego czasu po­
czytne b y ły : „Syn za ojca"1, „Córka żołnierr'a  , 
„Adam Kruk*, „ Anioł Ofiarnik*1, „Księżniczka 
l  ,;-niinu“ . _  Z pracy czysto zawodowej na­
pisał „Dramaturgię praktyczną', której dru­
gie wydanie zostało wyczerpane.

Język niemiecki. Niedawno — pisze je­
den z czytelników Szkolnictwa —  rozesłała Ra 
da Szkolna krajowa okólnik ^ j treścią że z 
powodu nieudolności nauczycieli w udzielaniu 
i znajomości nawet najpierwszych zasad ję ­
z y k a  niemieckiego, egzamiua z tego przed­
miotu zostaną obostrzone. Sąsiad mój przy­
szedł na pomysł”/ ż e  to będzie „nowy moni­
tor ' na kandydatów nauczycielskieb i na na 
uczycieli -wiejskich, aby jednych z powodu 
nieudolności (?) języka niemieckiego na wieś 
skazywać, a drugim utrudnić wydobycie się 
ze wsi, i tym sposobem zaradzić brakowi 
nauczycieli po wsiach Bodaj .czy  ten domysł 
mojego sąsiada nie jest trafny! Ci panowie

tam we Lwowie, którzy nam t\ lo już zgoto­
wali niespodzianek, mogli śmiało, mając-czas. 
i na taki przyjść pomysł! \\r każdym razie 
mocno nas zdziwiła ta otwartość, z którą naj­
wyższa magistratura szkolna słabość semi- 
narjów nauczycielskich odslauia, przyznając, 
że nie umieją nauczyć swoich kandydatów 
tak powszechnego języka, jak niemiecki!

Ks. Ruczce, posłowi do Rady państwa z 
okręgu mniejszych własności Tarnobizeg-Mie­
lec — Ropczyce, na zgromadzeniua 1 b. in. od­
bytem, odmówili wyborcy pow. tarnobrzeskie­
go zaufania, ponieważ za 5 lat ani razu nie 
zjawił się przed wyborcami ze sprawozdaniem 
z poselstwa. Jest to już trzecie z rzędu wotum 
nieufności, pow. mielecki bowiem jeszcze 8 
sierpnia, a pow. ropczycki 19 sierpnia br. na 
zgromadzeniach przedwyborczych sejmowych 
taką samą powzięły uchwałę.

Z  Austr o-Węgier.

Z Wiaania pisze nasz korespondent ’ (w .): 
W łuścieieje domów przy Praterstrasse wnieśli na 
ręce starosty Fribeisa petycję o wybrukowanie 
tejże ulicy pieńkami drzewa, wskazując na ko­
losalny ruch tam panujący i na powstający stąd 
hałas, który jest powodem niechętnego wynaj­
mowania mieszkań, a tem Sam em  obniżenia się 
wartości domów —  Nowe. wybory do Rady 
miejskiej odbędą się z końcem lutego, lub w 
początkach marea r. p. —  Cesarz złożył wi­
zytę kondolencyjną /siostrze zmarłego hr Taa- 
ffego. —  Siedmioletni Ryszard Seiler został 
przyjęty wskutek swej wjbornej jazdy na ro­
werze do jednego z tutejszych klubów, upraw ia 
jących ten sport szlachetny. "Uroczystość wrę­
czenia dyplomu temu malcowi odbyła się w7 obe­
cności wszystkich członków klubu, co tak go 
zmieszało, że zamiast wygłosić w yuczone po­
dziękowanie-, rozbeczał się na dobre i dopiero 
ojciec go w7yręczył. — Towarzystwo wiedeńskich 
szachistów- urządza turniej szachowy w czasie 
od 15 bm. do 15 marca r. p .fJ nagrody wy 
noszą 200, 125, 100, 75 i 50 złr., oprócz te­
go każda wygrana w ygrana partja dostaje premię.
I 0 złr. — Ludność na granicy Styrji i Karyntji 

jest przerażona i wzburzona okropnem morder­
stwem dokonanem na osobie młynarza Trosela, 
jego służącej Florian i jej kilkoletniego dziecka. 
Podejrzanym o to potrójne morderstwo jest nie­
jaki Ferme, którego dotąd nie schwytano a który 
podobno jest obłąkany.

Austrjackie m inisterstwo komunikacji. Plan 
przyszłego ministerstw-a komunikacji, jak wia­
domo, wypracowany już jest w szczegółach 
i każdej chwili nowy ten urząd może być po- 
wTołanv do życia. Ministerstwo składa7' się bę­
dzie z czterech sekcyj, na czele każdej posta­
wiony będzie szef sekcyjny. Sprawy podzielono 
wT sposób następujący: sekcja pierw-sza: prezy- 
djum i sprawy personalne. Sekcja druga: ko­
leje państwowTe. Sekcja trzecia : koleje pryw atne 
oraz dotychczasowa jeneralna inspekcja tych 
kołeij. |Sekcja czwarta: koleje lokalne. Oprócz 
tego zupełnie odrębny będzie oddział dla spraw 
taryfowych i rachunków-} ch (budżetowania). Sekcji 
drugiej (koleje państwowe) podlegać będą trzy 
jeneralne dyrekcje z siedzibą w Wiedniu, w-e 
Lwowie i w Pradze. Dyrekcje ruchu pozostaną 
w liczbie dotychczasowej a jedynie ze szczu­
plejszym zakresem działania. Na czele poszcze­
gólnych jeneralnych dj rekcyj, stać będą radcy 
dwroru.

Niesmaczny dowcip p. t. „Wiarogodna 
wiadomość^ ogłosiła wiedeńska Reichspost. or­
gan ks. Alojzego Liechtensteina: „Słychać/jże 
Badeni za pośrednictwem ministerstwa spraw 
zewnętrznych toczy rokowania z Rosją o odstą­
pienie wschodniej ezęści Syberji na rzecz An- 
strji, aby miała dokąd wywozić duchownych bu­
rzycieli i chrześcijańskich socjalistów-. .Nosi się 
011 także z zamiarem wydawania pisma urzędo­
wego, którego zadaniem byłoby przyzwyczajać 
ludzi do uległości i łagodności. W końcu otrzy 
mają księża w drodze regulaminowej polecenie,*!! 
ażeby czytyw-ali Keue freie Presse i Tagblatt. 
To będzie dopiero prawdziwie po rosyjskua.

Podejrzane o szpiegostwo na korzyść Rosji 
towarzystwo,, złożone z dwóeh mężczyzn i mło-

W S i/.c lk ić  p a p ie r y  w a r t o ­
ś c io w e .  banknoty zagraniczne 
m onet} kupony sprzedaje pod 
naj korzyst nieiszeml warunkam:

Kantor wymiany $ j i  c. k. uprz. Banku Hipotecznego
w  K r a k o w i e ,  IŁ y u e k  1. 3 0 .
S 0 ~  /le ce n ia  z prow in cji usku­
tecznia sie odw rotną pocztą, bez 
doliczenia prow iz ji. 'W i
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dej dziewczyny aresztowano w Also-Kubin na 
Węgrzech. Trójka ta zajmowała się swpjem szla- 
chetnem rzemiosłem podobno i w Galicji, skąd 
władze telegraficznie zwrócił\ na nią uwagę 
policji węgierskiej.

Co słychać za g ra n icą ?
Got, znakomity aktor, francuski który nie­

dawnej opuścił Komedję francuską, jako zbyt 
już stary, zapowiada, że'-ogłosi swe pamiętniki. 
Będą one bardzo ciekawe, bo Got żył w bardzo 
blizkich stosunkach jeszcze z Mussetem i Balza 
kiem.

Za przykładem BrUKSeil Paryż będzie miał 
rodzaj uniwersytetu wolnego, a raczej t. zw. 
„Wolne kolegjum“ . Profesorowie: Funck, Bren- 
tano ze Szkoły nauk politeczlinicznych, oraz de 
Maroussem z wydziału prawnego, podali inicja­
tywę. Kolegjum zajmować się będzie naukami 
społecznymi, głównie ekonomją, statystyką i so- 
cjologją. Różnić się będzie od brukselskiego tem, 
że będą w niem reprezentowane wszystkie kie­
runki, nawet najbardziej sprzeczne. Maroussem 
będzie wykładał metodę monografij robotniczych, 
na sposób Le Play’a; Yves Guyot, skrajny zwo- 

. lennik manczestert zmu, ekonomję polityczną; 
Rouanet, deputowany) teorję socjalizmu; ks. de 
Pascal —  społeczne doktn ny katolicyzmu; 
Ardler — ruch społeczny w Niemczech, A ille- 
roux —  w Anglji ; Bernard Lazare —  historję 
rewolucji francuskiej, w końcu'Seignobos''— hi­
storję ruchów rewolucyjnych w XIX-ym wieku. 
Minister oświaty, Comiies,’ jest bardzo przychylny 
temu przedsięwzięciu.

Henryk Beoque, znakomity komedjopisarz, 
będzie ubiegał się o fotel Dumasa w Akademji 
francuskiej.

M ało kto »vie o talencie malarskim PasteuFa, 
celował on szczególnie w robocie pastelowej. 
Pewien sklep w Paryżu wystawił portret 80 le­
tniej siostry miłosierdziaVirobiom przez Ludwika 
PasteuFa w r. 183th

..Madame Sans GeneŁ do drucie. Wedle
istniejącego w Ameryce prawa,' sztuki teatralne, 
przed wystawieniem ich na scenie, powinny uka­
zać się w handlu księgarskim. Otóż_ Sąrdou za­
pomniał o tem prawie- przed wystawieniem „Ma­
dame Sans GeneL w New-Yorku. Na trzy dni 
przed pierwszym spektalem przyszło mu to nagle 
na myśl, a chcąc się ustrzedz skutków pra­
wnych tego zapomnienia, udał się óo żywo do 
biura telegraficznego i słowo po słowie przłTsłał 
po drucie swój dramat do księgarza w New- 
Yorku, który go wydrukował i wydał nazajutrz, 
tak, iż wystawieniu sztuki nie stało juz nic na 
przeszkodzie.

Za sprzedanie mięsa z krowy chorej na tu- 
berkulozę, został w Paryżu rzeźnik, dostawca 7-go 
pnłku artjp lerji, skazany przez sądy paryzkie na 
r o k  w i ę z i e n i a  i s t o  f r a n k ó w  kar y .

Z Kii 111 donoszą, że pancerny statek brazy­
lijski uwiązł w Kanale północnym skutkiem ni­
skiego stanu wody i że dopiero przypływ morza 
uwolnił go z tego ni( przyjemnego położenia. 
Okręt ten potrzebował na przepłyniecie kanału 
zamiast 11-tu 40 godzin ; pokazuje się stąd, że 
to z takim hałasem przez Niemców reklamowane 
dzieło sztuki inżynierskiej ma bardzo małe zna­
czenie praktyczne dla flot wojennych, składają­
cych się przeważnie z olbrzymich statków.

W Łodzi zgorzała fabryka Grohmana. Stra­
ty wynoszą 150,000 rs. Fabryka była ubezpie­
czona.

Z Rosji. Grozdunin donosi, iż ministerjum 
dóbr państwa zamierza urządzać w Petersburgu, 
Moskwie i 'większych miastach gubernjalnych 
stałe wystawy drobnego przemysłu rękodzielni­
czego,

Polak Dybowski W  szeregu odczytów po­
pularnych urządzonych w Paryżu, wygłosił k o l 
ferencję, osnutą na tle swoich podróży eksplo­
racyjnych do Kongo, starając się obalić mylne 
przekonaniej jakoby kraj ten był niezdrowym. 
W słowach pełnych zapału, r\ sami szerokiemi, 
malował powaby tej krainy, wspaniałe rzeki 
i podzwrotnikową roślinność „Czarnej FrancjiY 

Kolegjum kardynalskie. Po ostatnim odby­
tym konsystorzu składa się Kolegjum kardynal­
skie obecnie z 34 włoskich i 32 obcej narodo­
wości kardynałów. Z mianowanych jeszcze przez 
Piusa IX żyje tylko sześciu. Zmarły niedawno 
kardynał Bonaparte był już z rzędu sto piąty-, 
który od czasu wstąpienia na tron Leona XIII 
umarł.

Najw iększy interes rzezniczy z całego 
świata posiada zapewne firma Armour i Spół. w 
Chicago w Ameryce. W r. 1893' zabito tam 
1 miljon 800 tysięcy wołów i prawie tyle 
wieprzy. Fabryka ta zatrudnia 11000 ludzi, 
którym wy płaciła blisko 6 mil. dolarów zarobku.

Kronika sądowa.

MAŁY EKONOMISTA-

Proces o wymuszenie i oszustwo toczył
się przed trybunałem orzekającym sądu obwod. 
w Suczawie. O procesie tym pisze czerniowiecka 
Gazeta Polska. Prokuratorja oskarżyła pe­
wnego żyda Lejbę Maderera, młodzieńca 28 
letniego,, który rozpoczął był w Kimpolungu 
wydawnictwo pisemka D er Dale. Grenzbote 
i w piśmie tem zarzucał sędziemu powiatowemu, 
p. Stefanelli, agitację antydynastyczną. P. Stę- 
fanelli przez pośredników chciał skłonić Made­
rera do zaniechania napaści, za co tenże zażą­
dał 100 złr. „wynagrodzenia j, zobowiązując się 
zarazem do zaniechania wydawnictwa. Pieniędzy 
nie otrzymał, natomiast dostał się do kozy pod 
zarzutem wymuszenia. Drugim przestępstwem 
podsądnego było wyzyskiwanie własnej narze­
czonej, niejakiej panny Róży Flicker w Gura- 
humorze, od której wyłudził pieniądze. Rozpra­
wa jednak nie zdołała potwierdzić' powyższych 
wywodów aktu oskarżenia i trybunał wydał wy­
rok uwalniający Maderera. Że jednak prokura­
tor zgłosił zażalenie nieważności, przeto podsą­
dnego zatrzymano jeszcze w areszcie śledczym.

Na szkodę konsula. Przed Trybnnałem sądu 
przysięgłych we Lwowie rozpoczęła się rozpra­
wa przeciw- Józefowi Krngirwi, Józefow-i Sośni- 
ckiemu i Franciszkowi Bieni-aśsewskiemn o kra­
dzież, popełnioną na szkodę tamtejszego konsula 
rosyjskiego Pustoszkina, a nadto osobno prze­
ciw- Krugowi o różne inne kradzieże, przede- 
wszystkiem d- rozbijanie skarbonek w kościołach 
krakow-skieh i lwow-skich. Jako współwinny staje 
także Izak Adler, oskarżony o pośrednictwo w 
zby w-aniu skradzionych rzeczy.

K r o i l i  c -z k a  ż a ł o b n a .

Ignacy Głowacki, djetariusz szpitala św-. Ła­
zarza, uczestnik pow-stania z r. 18(53 przeżywszy 
lat i 1 zmarł dn. 4 bm.

Olga Olimpja z Ochockich Górska, wdowa
po doktorze med. i oby watclka ziemska ur. w.
r. 1840, zmarła dn. 4 bm.

W ładysław- Mora Korytowski urodź, w- r. 
1863 zmarł dnia 3 b. m.

Józef Knoll, obywatel m. Krakowafe- prze­
żywszy lat 42’ ( zmarł dn. 4 b. m.

W szystkich naszych Czytelników w  kra ju  
prosimy o łaskaw e przysyłanie nam w iado­
mości o tem , co się dzieje w ich miejsco­
wościach.

Kursa walut i papierów wartościowych.
Kraków,* dnia 1895.

W a l u t y
•Rubin ros. papier.......................
Marki n i e m ie c k i e ........................
20 frankówki złote . . - .
D u k a t y ...........................................

P ap iery  w artościow e  
a 100 oprócz kuponów bież. 

4°/o efcb listy Tow. Ziem. koron.
£/*
ó°/o
i1.
4%,
4°/o.
4°j'o

Banku Hipotecznego 
„ * Hip. preni. .

krajow ego . 
„ kraj. koron, 

obligacje propinac. . .
pożyczka kraj 1893 r. kor. 

Losy
Miasta krakowa ..............................
Czerw, krzyża węgierskie . .

„  „  austrjackie . .
„ , włoskie . . . .

B a z y l i k a ................................................

G i e I d a w i o d o n s k a.

płacą żądają
/.łr. ct. ’/.ł r . ct.
T-bo — 130 75

59 15 59 30
9 61 9 65
5 69 5 76

97 25 98
99 90 100 40

109 50 110 50
100 - 100 s 4
97 — 98
96 75 97 50
97 - 98 —

27 ?5 28 25
10 70 1J 25
17 — 18 —

11 50 12 15
7 40 8 —

kurs w wal.

Kurs z dnia 4/ia 1895. austr.
7.łr. 1 ct.

Renta p a p ie ro w a ................................................. 100 35
„  srebrna . . .  . . . . 100 35

Austr. renta złota 121 15
„  „ k o ron ow a .................................... 100 —

Węgierska renta złotą . ......................... 121 95
„ „ k o r o n o w a ........................ , ,;98 63

Akcje . banku austro-węgierskiego 1020 —
„ kredytowe . . . . . 371 —

Londyn .................................................................. 121 30
Marki niemieckie . . .  . . 59 225
20 m a r k o w k i .................................... ..... 11 84
20 frankówki . ........................................... 9 62
L i r y ......................................................................... 45 10
D u k a t y .................................................................. 5 71

M a n .L e l  b j i l ł e m .  W edług obwieszczenia Namiestni­
ctwa w Pradze nie wolno wprowadzać zwierząt racńio- 
wyoh (byd ła  rogatego, owiec, kóz i świń) z powiatu 
politycznego Stryj i okręgu sądowego Borynhw w powie­
cie Turka do CzVch.

W edług reskryptu ministerstwa spraw wewnętrznych 
panuje w okręgu miasta Debreczyna na W ęgrzech za­
raza pyskowo-racicowa i pomór świń. Wskutek tego zar 
broniono przywozić świnie z obszaru tego miasta do 
Galicji.

Do miast, do których wolno przywozić koleją z W ę­
gier i Siedmiogrodu świnie tuczne, żywe lub zabite, 
z zachowaniem przepisów, ogłoszonych obwieszczeniem 
z d. 5 lipea 1895, zaliczono również miasto Żyw iec.

W edług reskryptu ministerstwa spraw wewnęłvznych 
otwarty został komitat Modrus-Fiume w Kroacji i Sla- 
wonji dla wyprowadzania nierogacizny ponieważ pomór 
świń w ygasł tam zupełnie. Z tego więc komitatu wolno 
przywozić Świnie rzeźne do Galicji.

K o m ite t Tow arzystw n ąospoil. galio. w e  
L w ow ie, podaje do wiadomości, iż podobnie jak w ia ­
tach poprzednich pośredniej,yó będzie w sprowadzaniu 
oryginelnego nasienia lnu inflanckiego z Rygi i Par­
na wy —  o ile zapas uzyskanej od ministerstwa rolni­
ctwa subwencji starczy. Plantatorowie więksi otrzymają 
je  po cenie nabycia', a mniejsi po eenie zniżonej. Ponie­
waż zamów.enie dopiero po zebraniu odnośnych zgło­
szeń uskuteeznionem być może. komitet nie jest na ra­
zie w możności podania ceny, uprasza przęto przy za­
mówieniach większych plantatorów o zadatek 12 złr. na 
każdy worek (czyii korzec miary tutejszej'), a od m niej­
szych po 30 ct. od garnca ,-czy li 9 złr. 60 ct. od wor­
ka. Chcący korzystać z tegk pośrednictwa winni nade­
słać dotyczące zamówienia franco do komitetu Tow arzy­
stwa, z dokładnem oznaczeniem gatunku nasienia (czy 
rygskie, czy parnawskie?), niemniej adresu swego t j. 
miejsca z.ainieszkania i poczty a w razie większych za­
mówień i ostatniej stacji kolei żelaznej przy 'dołączeniu 
wyż wymienionego z.adatku od każdego garnca, lub od 
każdego worka —  do; aS stycznia 1896 najdalej. Zamó­
wienia bez pieniędzy nie przyjmują się ; .. po terminie 
nadesłane pod żadnvm warunkiem uwzględnione nie 
będą, gdyż komitet ehpąc sprowadzić nasienie za przy­
stępną cenę, musi przystąpić do zamówienia już w mie­
siącu styczniu. Ostateczny obrachunek nastąpi za po­
braniem pocztowem (ewent kolejowem) przy rozesłaniu 
interesantom zamówionej ilości1 nasienia. Pragnąc zape­
wnić plantatorom sprowadzenie doborowego i możliwie

taniego nasienia, upraszamy usilnie, by we własnym in­
teresie raczyli zastosować się ściele do powyższego ter­
m u #  i um ożliuJi tem samem komitetowi wczesne zaku- 
pno po cenach jak najkorzy stniejszycli. jakpfttż uzyska­
nie zniżonej taryfy kolejowej w razie zamówienia całego | 
wagonu. Korzystający z obniżonych cen winni są zło ­
żyć komitetowi sprawozdanie z uzysKanęgo plonu —  a 
przedews/ystkiem, p .y  nasienie było dobre.

Dla wszystkich,
Kaw ałek Chleba. Do Towarzystwa handlo- 

wo-geograficznego we Lwowie zgłoszono się 
z prośbą polecenia zdolnego prowizora apte­
cznego do apteki p. Ramp w Montreux ękan- 
ton genewsk, Szwaicarjal Warunki: znajo­
mość języków , 'endeckiego i polskiego, o ile 
możności meco rosyjskiego i francuskiego lub 
angielskiego i dobre świadectwa. Płaca w y­
nosi 200 franków miesięcznie. Oferty wysto­
sowane w języku niemieckim przyjmuje re­
dakcja Przeglądu \¥sze<hp ols 1: i eg o we Lwowie 
ulica Mochnackiego (Garncarska) 12.

D la  g o s p o d y ń .  Kto węgorza zabija na pożywie­
nie, łatwo tego dokona, jeżeli węgorza włoży w naczy­
nie z wńdą, a potem doleje octu . wsypie soli. W pół 
minuty węgorz nieżywy. Na leży naczynie przykryć gdyż 
węgorz kilka razy się r/.u.ca.

G o  < lziś  g o t o w a ć  n a  o b j a d ?  I. Zupa żówio- 
wa. Szczupak z chrzanem. Paszteciki z ryb. II Zupa 
m igdałowa. Groszek zielony z grzankami. Pierożki kru­
che.

Na ju tro : I. Zupa pomidorowa z ryżem. Pasztet ze 
zwierzyny w cieście francuskiem Sztufada z jarzynkami. 
Indyk nadziewany i kompot z borówek. Sago na winie 
ze śmietaną. II. Zupa grochowa z gj-zankami. Sztufada 
z grzybkami, kartofle i makaron włoski.

P r ó b a  s z c z ę ś c i a .  Na ostatnich ciągnien jacli lo- 
terrj licaliowye w\szłv nastepujace num eia : L w ó w  —  
1. 25, 20, 23. 66'; W i e d e ń  69, 26' 16, 11. 62 ,: 
B u d a  —  55., 51. 82, 2, 71; G r a c  —  48, 32; 64, 8, 
8 9 ; T r y j e s t  —  8f>, 70. 68, 64, 5 5 ; B e r n o  —  76) 
65, 17, 67, 64.

Panu L. B. w Krakowie. Rzecz jasna, że 
nie było to niczem innem, jak tylko nikczemną 
mistyfikacją, a dopuścił sie jej człowiek, który 
starał się usilnie wójśft w skład naszego dzien­
nika, nieprzyjęty zaś, —  przez zemstę, wprowa­
dził w błąd redakcją sfałszowawszy podpis pana 
Raczyńskiego. Przykro nam tylko, że ofiarą tej 
mistyfikacji padła osoba tak poważna i szanoN 
wana.

O naszej autonomji. szkolnej.

Jaki sąd wydaje o naszej autonomji szkol­
nej krajowe nauczycielstwo ludowe, o tem prze- 
konywuje nas artykuł umieszczony w jego or­
ganie, Szkohiictwie. Uwagi te przytaczamy tu 
w najważniejszych wyjątkach :

„Czyr dotychczas wykorzystaliśmy antonomję 
według przysługujących nam praw i jak wy­
wiązaliśmy' się z tego zadania, niech nam po­
służą za dowód szkoły ludowe, część administra­
cji krajowej, żywiHibchodząca nowego marszałka, 
Jcstto bezwątpienia instytucja krajowa, bo kraj 
ją utrzymuje swym kosztem ; powinna być za­
tem niepodzielnie oddaną na jego usługi i kraj 
powinien mieć przez swych uczestników na nią 
bezpośredni i niepodzielny wpływ. Tymczasem 
kieruje nią c. k. kraj. Rada szkolna z c. k. wi­
ceprezydentem i c. k. inspektorami krajowymi, 
z c. k. wydawnictwem książek dla szkół ludo­
wych, c. k. Radami okregow. i z ck. inspekto­
rami okręgowymi.

Byłoby to najmniejsze jeszcze, gdyż tak by ć 
musi —  dajmy na to. Ale skutkami togo są 
c. k. elementarze dla szkół ludowych, c. k. na­
uka i będą... myśli, oby nie takie jak przypu­
szczamy —  a które krzewią obecnie przepisy 
..istrukcyj. Tego ostatniego nie byłoby*, gdyby 
zasiadający w tej Radzie szkolnej krajowej de-

Fejleton „DZIENNIKA P0RANNFG0“ z d. 6grudnia 1895 r.

Tajemniczy Lekarz.
11) Powieść w czterech częściach.

( Ciąg dalszy.)

—  Już znacznie podrosła i wypiękniała 
od czterech lat mój kochany Józefie.

—  Co to wszystko znaczy, kiedy wcale 
nie mówi. Samuel Simon, kretyn z ulicy 
TEeluse a mówi choć te wyrazy: papa, mama. 
Nie widać w tem wszystkiem postępu.

—  Bo nic nie wiesz, Ewa mówi dobrze, 
jest ona nawet bardzo rozumna dzie­
wczę ną.

-—- Ale od świtu do nocy siedzi w fotelu 
jak  Samuel Simon.

-— Bynajmniej, nietylko chodzi; .ale na 
wet biega.

—- Bardzo mi to przyjemnie słyszeć, bo, 
to powiadam panu było potworkiem, kiedy 
mi ją powierzono, i kocham jo, jakby ojciec.

—  Więc to nie pańska córka?
Józef na to pytanie zmienił się na twa­

rzy, mimowolnie bowiem zdradził się z ta­
jemnicą.

—  Palnąłem wielkie głupstwo —  szepnął.
—  Oświadczając, żc nie jesteś jej ojcem, 

przecież ja  już oddawna o tem wiedziałem.
-— Jal im sposobem ?
Jakób w zruszył romionami.
— Alboż sadzisz, że się co ukiyje prze- 

demuą? Czy nie słyszałeś, że czynię cuda, 
że mam władzę taką, jak sam pan Bóg. Jak 
mogłeś przypuszczać, że ten, który materji 
nadaje życie i rozum, nie zdolnym jest prze­
niknąć największej tajemnicy? Między nami 
rnowiąć, fakt to bardzo wstrętny, choć go nie 
nazwę, jak powinienem, zbrodnią.

— Nie pojmuję.
—  Rodzice Ewy, chcąc się jei pozbyć, 

chcąc zwolnić się od widoku nieruchliwej 
masy, tego potwora, jakkolwiek nie pojmo­
wali, że natura nie wytwarza nie bez przy­
czyny, postano w iii zapewne w pierwszej oliwi 
li utopić ją  w jakim stawie, a może udusić 
nałożywszy na nią materace; powstrzymała 
ich "ód tego obawa, bo wątpię, ażeby to 
zdziałało sumienie Bóg to jeden wie, co 
zamierzali uczynić z tem dzieckiem. Wszakże 
nie obawiając się sprawiedliwości ludzkiej, 
zadrżeli na myśl sprawiedliwszej, uczciwej 
ręki Stwórcy.

—  Być może, że to i prawda.
Ty sam myślałeś podobnie.

—  Zgadłeś pan po części, to też dotąd 
jeszcze uspokoić się nie mogę.

—  Najlepiej uczynisz, skoro mi opowiesz 
szczerze i otwarcie, wszystko co wiesz o uro­
dzeniu tego dziecka.

—  Chciałbym to zrobić chętnie, bo pan 
wyświadczyłeś nam wielką przysługę — 
ale...

— Ale co ?
—  Jeżeli panu to opowiem, skompromi­

tuję się i zaszkodzę temu dziecku.
—  Przyrzekam ci, że oprócz Ewy, nikt 

zgoła o tem wszystkiem nie dowie się.
—  Ha niech będzie —  odparł kłusownik 

przekonany. — Już ten ciężar oddawna u- 
gniata mi piersi, me mogę dłużej milczeć.

—  No odpowiadaj, słucham.
—  Było to dnia 29 grudnia 1782 j-oku, 

akurat w grudniu przyszłego roku skończy 
się dziesięć lat, jak  widząc padający śnieg, 
rzekłem sam do siebie: Józefie, mój przyja­
cielu, oto ponowa, należy ci pójść do lasu 
i dać parę strzałów. Jakoż zabrałem ze so­
bą psa...

— Scypiona? pyta Jakób.
— Nie, jego poprzednika, który nie no­

sił takiego świetnego imienia, wabił się on 
poprostu: Kaczor, i poszliśmy. Strzelało się 
tu i tam, jakoś szczęśliwie.1 miałem w tor­
bie dwa zająęe, z jednego będzie potrawka,

z drugiego pieczonka. W  tym czasie matka 
moja pozostała w domu i jak zwykle przę­
dła kądziel. Nagle pojawiło się dwóch ludzi 
w maskach. Ogromnie ją  to przeraziło, My­
ślała, że przyszli mię aresztować, bo dawny 
pan de Chazelet twardym był bardzo dla 
kłusowników, mówiono, że nawet kilku po­
wiesił w parku zamkowym, pod pozorem, 
że w swych dobrach posiada przywilej wy­
mierzania sobie sprawiedliwości. Ludzie ci 
uspokoili moją matkę powbtawszy przyjaźnie- 
„dzień doJbryF Później jeden z nich zbliży­
wszy się, wyglądał jakby miał coś pod pła­
szczem.

—  Kobieto, rzekł ten człowiok, wiem, 
że jesteś dobrą karmicielką i uczciwTą matką, 
chociaż twój syn urwis.

—  O łaskawy panie —  zawołała —  mój 
Józef porzciwy, czy podobna, żeby go tak 
nazyw-ano...

Nieznajomy przerwał
—  Tu zgoła nie o niego idzie, ale o cie­

bie; czy mogłabyś przyjąć do siebie dzie­
cko ?

—  Najchętniej parne.
—  I będziesz je  kochała !
—  Jakby robaczek był mojem wlasnem 

dzieckiem.
(C. d. n.)

Fabryka tiUek cygaretowych „POLONIA" Rudolfa Perliczki
w Krakcmie, Plac Marjacki L. 1., poleca swoje wyroby z bibułki cygaretowej „ v e r g e  B la n ch e ^
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f  legaci mieli dużo poczucia samorządu i na tyle 
odwagi cywilnej, aby wystąpić w jego obronie.

W jakim stosunku stoją do siebie samorząd 
i silna władza z jednej strony —  a klasa, któ­
ra oba te czynniki dzierży obecnie w posiada­
niu, z drugiej strony, i w jaki sposób oddzia- 
ływują one razem na instytucje, krajowe, niech 
wytłumaczy jeszcze jeden szczegół: c. k. Radą
szkolną poleciła okólnikiem z duia 18 września
b. r. 1. 42.5 wszystkim c. k. Radom szkolnym 
okręgowym, dołączając ów sławny reskrypt 
Kielmansegga w polskiem tłómaczeniu, aby re­
skrypt ten wręczyły kierownikom szkół ludo­
wych i wezwały do przestrzegania gdyż
c. k. Rada szkolna krajowa uznaje, że reskrypt 
ten wydany dla urzędników państwowych ma 
pełne zastosowanie do nauczycieli ludowych.

To się nazywa korzystaniem z przysługują­
cych praw ! Więc do tych nauczycieli krajowych 
stosuje się wszelkie zarządzenia rządowe dla 
urzędników państwowych, a rzuca się na nich 
gromy potępienia, jeżeli szukają ratunku dla sie­
bie poza Sejmem krajowym, który nawet nie 
przyznał słusznośei ich żądaniom. —  Ale może 
obecnie stosunki się zmienią11.

W końcu na zapytanie —  kto winien temu, 
źe nasza autonomja szkolna została tak pokrzy­
wdzona —  odpowiada Szkolnictwo, iż nikt inny, 
tylko nasi posłowie, którzy sądzą wszystkie 
sprawy szkolne na podstawie stosunków swej 
szkdły miejscowej.

Ratujcie nas!
Zacny kapłan i gorący patry jota ks. Mi­

chał Piotrowski proboszcz w Sadogórze wpi-  
• śmie do Koła pań To w. „Szkoły ludow7e j“ 

we Lwowie, omawia opłakane stosunki na­
rodowości polskiej na Buków.nie Z listu czci­
godnego kapłana polskiego podajemy naj- 
charakterystyczniejsze ustępy. Bukowina cała 
jest Polonją przepełnioną —  pisze ks. P. —  
i niema miejscowości, nawet wśród całkiem 
ruskich i rumuńskich osad, gdzieby po kilka 
familij polskich me było. W  osadach, gdzie 
gorzelnie są i w obszarach dworskich jest 
ich po kilkanaście i kilkadziesiąt stale osia­
dłych. W  miastach i miasteczkach żywioł 
polski przeważa. Tak np. w mojej parafji, 
składającej się z miasteczka i 12 wsi, znaj­
duje się stale mieszkających przeszło 2.800 
dusz polskich, a taki stosunek istnieje i w in- 

> nych parafjacli. Tymczasem na tyle dusz 
polskich jest tylko tu w mieście —  jedna 
szkoła, gdzie dzieci polskie uczą się mowy 
polskiej —  po wsiach są również szkoły i to 
w każdej wsi —  ale tani juz n a u k i  p o i  
s k i e j  m o w y  ni ema,  a to dlatego, że ję  
z y k  p o l s k i  n i e  j e s t  u z n a n y m  przez 

» tutejszy sejm jako krajowy tak, jak ruski 
i rumuński —  do nauk' polskiej nawet w se­
minarium nauczycielskiem nie kwalifikują na­
uczycieli. Wobec tego zaś zasadniczego prawa 
krajowego nie pomoże i sejm, do którego 
właśnie podawałem z moimi paraljanami ze 
wsi Rohozna i Znorka o wprowadzenie nauki 
polsuiej. Otrzymaliśmy tylko pozwolenie li­
c z y ć  d z i e c i  p o l s  k i e  p ry w a tn i e, w bu­
dynku szkolnym —  przez osobno sobie opła­
canego nauczyciela. Wśród takich stosunków 
lud nasz polsk wynarodowił się już, tak że 
po większej części żadnego poczucia swej 
narodowości nie posiada i c ągle się już w y­
naradawia, tracąc to poczucie coraz więcej —  
ruszczeją, rumumzują, niszczeją , obojętnieją 
na wszystko, co polskie i narodowe i do 
tego przyszło, że, oprócz pacierzy polskich, 

^sresztą wcale ara w domu, ani w społecznych, 
towarzyskich stosunkach po p o l s k u  ni e  m ó ­
w i ą  i m o w y  p o l s k i  ej  n i e  r o z u m i e j ą  
I kiedy tu przed 11 laty przyszedłem na 
parafję —  to przez półtora roku musiałem po 
rusku i polsko-ruskim żargonem mówić ka­
zania, bo gdym mówił po polsku, nikt nie 
rozumiał, czego chcą i czego 'Tch uczą. Ró­
wnocześnie wytężyłem wszy stkie siły moralne 
i materjalne, aby dzieci w szkole i przy ka­
techizacjach polskiej mowy uczyć, i dziś mam 
tę pociechę, że bodaj młodzież przez 11 lat 
przezemnie chowana, mówi już, czyta i ro­
zumie po polsku. Przez nich też bardzo 
wpływa się i na starszych.

Moje fundusze już wyczerpałem przez 11 
i  lat, materjał, potrzebujący nauki, wzrasta 

i mnoży się, a środków brak. P r z e t o  w o ­
ł a m  o p o m o c  p a t r o t y c z n ą .  Wiem o T o­
warzystwie „ S z k o ł y  l u d o w e j ” w Krako­
wie i u nas w Czerniewcach zawiązała się 
filia tego Towarzystwa, ożywiła się też nasza 
nadzieja, że nam to Towarzystwo będzie po- 
snocnem ; posypały się też składki obfite i ode­
szły do Krakowa Ale kiedyśmy stamtąd za­
żądali wsparcia, o d m ó w i o n o *  nam wymó­
wka, że im tam potrzeba kreować szkoły !? 
A  więc tam. w Galicji, gdzie lud nasz prze­
cież i swoje szkoły ma i po polsku mówi 
i pewn.e nie wynaradawia się, tam potrzeba 
i pieniędzy i szkoły, a tu, gdzie lud n a s z  
mowy swojej zapomniał i s z k ó ł  s w o i c h

ni e  ma  i w y n a r a d a w i a  się,  to n i e  
t r z e b a  p o m o c y !  Cę za logika, co za pa 
trjotyzm : gd/.ie pełno studzien r 'tvody obfito, 
tam jeszcze dolewać — a gdzie susza i gdzie 
bez kropli wody giniemy z pragnieniu, to 
nma z o s t a w i ć  b e z  p o m o c y .  Może i wy 
stamtąd z Galicji —  kiedyś zechcecie nam tu 
polskiej braci —  dziś biednej, gołej i głodnej 
polskiego pokarmu i bez odzienia narodo­
wego —  da ć j a 1 mu ż n  ę —  a l e  n i e  b ę ­
d z i e  j e j  j u ż  k o m u  w z i ą ś ć ,  bo z pacie­
rzem polskim na ustach zastaniecie wrogów 
Polski w sercu —  bo się im zaprzeczyło po­
karmu i napoju w odpowiednim czasie.

Dlatego też zaw ołałem : czyby się kto 
nie znalazł, aby nam tu szkołę n a s z ą  po l -  
s k o - k a t o l i c k ą  założył —  nie dla tego, 
jakoby szkół nie było, bo jest ich dość i w 
każdej wsi i w każdem miasteczku —  ale 
nie dla nas. W  szkołach tych a n i n a s z e j  
m o w y , a i . . n a s z e g o  d u c h a  m e  k s z t a ł ­
c ą - — a więc naszej szkoły nam potrzeba —  
tak jak Hirsch swoją dla żydów zakłada — 
a jest w naszem społeczeństwie ludzi wiele 
dobrej woli —  i możnych i bogatych, •— któ­
rzy chcą dla dobra publicznego działać, ale 
nie wiedzą gdzie i jak , to też leją wiadrami 
do morza już pełnego, czynią zapisy po 10 
tysięcy i więcej dla akademji i instytucyj 
polskich już istniejących i bez tego już do­
brze zorganizowanych ■ zaopatrzonych celem 
skutecznego istmenia i działania, robią pra- 
żniki dla bogaczów, nie wiedząc, czy zapo­
minając o biednych i prawdziwie patrjoty- 
cznej pomocy potrzebujących, że są--Sahary 
na Bukowinie, gdzie lud polski ginie pod 
upałem nietolerancji wrogich mu żywiołów 
i bez pokarmu i napoju, ożywiającego jego 
polskie poczucie. Tu więc zwróćcie wasze o 
czy, serca i pomoc, tu ofiarujcie legat 10-cio 
tysięczny, abym ufundował polsko katolicką 
szkołę, a przysporzycie z tej jednej parafji 
co cztery lat 20U— 300 przyszłych obywateli 
szczerych i pełnych poczucia swojej narodo­
wej przynależności. A  kiedy tak w kilku 
miejscowościach uczynicie, wtedy wykształ­
cicie mężów odważnych i z poświęceniem, 
którzy będą umieli dobijać się o poszanowa­
nie równouprawn snia w Sejmie u rządu 
bukowińskiego. Inaczej zmarnieje tu przeszło 
40 tysięcy narodu polskiego, na hańbę są­
siedniej prowincji, której Kiedyś, nie da.i 
Boże, aby zacięzył 40 tysiącami ciężkich ka­
mieni n nóg, pragnących postąpić chyżej ku 
zmartwychwstaniu!

Upraszamy usilnie o rozpowszechnianie
..Dziennika Porannego“  w jak najszerszych 
Koiach.

Wesoły dzienniczek.
„Marki11.
—  Czy wujcio lubi marki? —  pyta poka­

zując swój album mały Józio.
—  I jak jeszcze?
—  A jakie wujcio uważa za najrzadsze?
—  Chateau Iqucm i Vieux Bourgogne.
—  Tych obu jeszcze me mam, ale jakbym 

je chciał mieć!...
—  I ja też —  łyka wujko ślinkę.

Wiadomości polityczne.
Poseł austrjacki w Belgradzie m. p. p. 

br. Thoemmel ustąpił z dotąd zajmowanej 
posady. król Aleksander wydał obiad na 
cześć posła i w toaście na jego  cześć wnie­
siony m, zapewnił obecnych o swej przyjaźni 
dla Austro-Węgier.

W  Forte Szt. Miklos pod Oedenburgiem 
zaszły godne potępienia rozruchy antyżydow­
skie. Tłum podburzony przez agitatorów, na­
padł na szkołę ludową izraelieką, w czasie 
odbywającej się w niej nauki, porozbijał 
tamże okna i zerwał część dachu. Ekscen- 
denci ruszyli następnie dalej, wybijając okna 
w mieszkaniach żydowskich.

Prokuratorja państwa postawiła wniosek 
wytoczenia procesu karnego ministrowi Per- 
czelowi, deputowanemu br. Anilreanszky’emu 
i obustronnym świadkom w sprawie głośnego 
pojedynku.

Kilka dni temu, pisząc o stosunkach w sfe­
rach rządowych niemieckich, zaznaczyliśmy 
ich chwiejność. Prędzej, jak tego można było 
się spodzmwać, wypadł minister Keller zlask 
cesarza. Rozmaite wersje krążą o powodach 
jego ustąpienia —  pewnem zdaje się być je ­
dynie to, że ten ambitny ex-dyrektor policji, 
wpadł sam w dołki, które kopał pod swemi 
kolegami, a przedewszystkiem pod kancle­
rzem Hohenlohe ministrem Bronsartem. Ce­
sarz Wilhelm miał być oburzony, gdy się 
dowiedział o środkach użytych przeciw so­

cjalistom przez Kóllera, który w tak ważnej 
sprawie, obchodzącej cafe Niemcy, nie poro­
zumiał się z kanclerzem Rzeszy.

Jako domniemań} cli następców Kóllera 
wymieniają tajnego radcę Trotta, lub też 
prezydenta prowmcyj llauowerskij Branden- 
stcina. i

W arsenałach włoskich pracują z wytęże­
niem nad postawieniem floty na stopie wo­
jennej. Dwie eskadry stoją na kotwicy, je­
dna pod Gaiita, druga pod Spezią. Jeszcze 
leden pancernik „Piemonte* odpłynął na 
Wschód.

Rada narodowa szwajcarska przyjęła 60 
głosami przeciw 7 dalszy kredyt na wykoń­
czenie uzbrojeń w wąwozie Furka w wyso­
kości .128.000 franków, a to nawet mimo 
oświadczenia naczelnika departamentu woj­
skowego, że powyższe uzbrojenia, zdaniem 
Rady związkowej, nie są narazie potrzebne.

Berliński Localanzeiqer doniósł z, Kon­
stantynopola, jakoby tam dokonano nieuda- 
łego zamachu na życie sułtana, skutkiem 
czego miało nastąpić mnóstwo aresztowań. 
Inni źródła nie donoszą o czemś podobnem 

Posłowie mocarstw zagrozili użyciem ener 
gicznyeh środków, jeśli w przeciągu najbliż 
szych dni Porta nie zgodzi się na ptzejazd 
statków.

Komisja złożona z trzech admirałów orze 
kła, że admirał Gervas nie był winien, i; 
trzy pancerniki z jego eskadry osiadły na 
mieliźnie, cała wina spada na inżynierów, któ­
rzy zrobili fałszywe zdjęcia z dna morskiego.

TELEGRAMY
Dziennika Porannego.

Wiedeń, 6 grudnia JjJstąpienie namiestn 
ka czeskiego hr. Thnna jest pewne.

Wiedeń 6 grudnia. Inspektor podatkowy 
Zwoliński otrzymał złoty krzyż zasługi z ko­
roną. Sędziowie okręgowi Lubicz, Mogilnioki 
w Wiśniewczyku mianowani radcami sadu 
krajowego. Zastępca prokuratora Morawsai 
w Samborze mianowany radcą sądu kraj 
w Kołomyj i

Sędziowie okręg. Brown w Starejsoli, Hu­
zar w Potoku, Janowski, w Brzozowie mia­
nowani sekretarzami rady w Kołomyi. Sę 
dziami okręg, mianowani Jarina dla Starej- 
Soli, Finkelstein dla Brzozowca, Mayer dla 
Potoka

Londyn, 6 grudnia. W  Sebastopol stoi 5 
wojennych okrętów rosyjskich w pogotowiu 
do wyjazdu.

Konstantynopol, 6 grudnia. Znowu mordy 
nastąpiły w Raizerich; padło ich ofiarą* 200 
Armeńczyków.

Wiedeń, 5 grudnia. W Kole polskiem o- 
świadczył prezes Zaleski, że deputacja na 
czele której udali _się w sprawie Morskiego 
Oka do hr. Badeniego, o t r z y m a ł a  o d  te­
g o ż  z u p e ł n i e  u s p a k a j a j ą c e  w y j a ­
ś n i e n i a .

W iedeń,f.5 grudnia. Dla zbadania kwestji 
emigracji ludu z Galicji, wybrało Koło pol­
skie komisję złożoną z sześciu człohków. Dr 
Widierkiewicz zamianowany został profeso­
rem okulistyki na Uniwersytecie Jagielloń­
skim.

Berlin, 5 grudnia. Związek gospodarczy 
w Parlamencie zamierza ponowić wniosek hr. 
Kanitza w spraw ie upaństwowienia sprzeda­
ży zboża zagranicznego.

Konstantynopol, 5 grudnia. W  Cezarei wy­
buchły nowe rozruchy, ”50 Armeńczyków pa­
dło ich ofiarą, wzburzenie znowu wzrasta

Rzym, 5 grudnia. Izba deputowanych ukoń­
czyła wczoraj obrady nad~expose polityczuem 
Crispiego i uchwaliła 267 głosami przeciw 
131 wotum ufności dla rządu. Crispi złożył 
dodatkowe objaśnienia swej mowy piątkowej.

Paryż, 5 grudnia. Komisja Izby Oow.ad- 
czyła się przeciw zniszczeniu pól Llizejskioh 
na cele wystawy w r. 1900-ym i za vybo- 
rem innego placu.

Konstantynopol, 5 grudnia. Powstańcy 
w Zejtunie zamordowali kilku więźniów ture­
ckich. Dowództwu nad wojskami objął w tam­
tych stronach Edhem-pasza i operacje wo­
jenne rozpoczną się wkrótce.

Konstantynopol, 5 grudnia. Odbywają się 
tu ciągle aresztowania Armeńczyków i odsy­
łanie do miejsc urodzenia; w ten sposób mia­
no już więcej niz tysiąc ludzi z Konstanty­
nopola wydalić.

Sofja, 5 grudnia. W  uzupełnieniu spra­
wozdania komisji parlamentarnej w sprawie 
zbadania działalności urzędowej Stambułowa 
Agence balcanigue podaje następujące nazwi­
ska osób mających być postawionemi w stan 
oskarżenia: h. min. sprawiedliwości Tonczew 
i Sławków, b. m. finansów Sallabaszew, b.

m. spraw zagranicznych Greków i Stransky, 
b. m. oświaty Ziwkow, b. m. wojny Sawów 
i b. m. robot publicznych Petkow Spadko­
biercom b. ministrów’ Stambułowi i Mutku- 
rowa mają być także wytoczone procesy.

B erlin ,.5 grudnia. Parlament wybrał swym 
prezydentem Buola, Schmidta pierwszym, a 
Spahna drugim wice-prezydentem.

Kołom yja, 4 grudnia. Lubo jutro odbędzie 
się tn wybór do Rady państwa, do g. 6 wie- 
czorem nie wręczono jeszcze przeszło 700 kart 
legitymacyjnych wyborcom. Walka wyborcza 
będzie zacięta.

W.eden, 4 grudnia Po zamknięciu giełdy 
wieczornej notowano: Kredyty 37D25, Laen- 
derbanki; 243'50, Uniony 810”, Staatsbahny 3 6 7 / 
Lombardy 100*75, Losy tureckie 54.

przejezdni w Krakowie.
W  hotelu D re zd e ń sk im : Fryderyk Laos, 

kupiec 7, O Lm uiica; Juliusz Lewy. kupiec z W iednia; 
St. Lodwiński, kopiec z W iednia , Jozef Schatz .1 W ie­
d n ia ; Ryszard R ichler z Oppawy; Paweł Heinrich z Ze- 
lenroda.

Dla podróżmących.
P o c i ą g i  k o l e j o w e

z Krakowa, odchodzą :
D o  L w o w a : posp. 6 3 1  rano, osob. 8 rano, osob 
10 30 . błysk. 2.40 pop., posp. 9-15 w., osob. 10-55 w 
D o  W ie d n ia : osob. 5-38 rano osob. 9 '25 rano, błysk. 
2 31 pop. osob, 6 2 0  po południu, posp. 10 wieczór. D o  

W arszaw y : osob. 6 '38 'Tano, osob, 9 25 rano, osob. 
JH 0 wieczór, D o  O św ięcim ia : osob. G'10 wieczór. 
D o  Suchej : osob. 8 '37 rano, osob. 6-35 wieczór. D o  
W ie lic z k i : osob. 12'20 w południe, osob. S-10 wiecz.

D o llze szo w a : osobowy 6 35 wieczór

Do Krakowa przychodzą :
Ze L w o w a :  osobowy 5 rano, b ły s k . ' 7 rano, posp. 
2-24 po południu, mięsz. 8 '20 wiecz., osobow y;7 -42 w. 
posp. 9-35 wieczór. —  Z W i e d n i a : pospiesz, o godz. 
6 6 rano. osob. 9 '37 rano, błysk. 2-34 po południu. 
Z  W  a r s z a w y : osob. 9 ’37 rano, osob. 5-3 po połud. 
Z  O ś w i ę c i m i a : osob. 7 33 rano. O d  Suchej : osob- 
6-59 rano, osob. 8 ’55 rano, osob. 9 2,2- rano, osob. 4 '4  2 
po południu, osob. 6-20 wieczór. Z  W i e l i c z k i :  osob. 
8'f>5 rano, osob. 6-45 wieczór. Z  l t z e - s z o w a :  osob- 

8 oo  rano.
(Czas środkowo-europejski).

Przewodnik po krakowie.
Groby kró lew skie , grób M ickiew icza i S ka rb iec  w ka

tedrze na W awelu zwidzaó można w dnie powszednie 
o godz. 10 w niedziele i święta o godz. I I 1/*.

Groby zasłużonych (w  krypcie na Skałce), grób 
Skarg i (w  kościele Swi I iotra), iraz sk arb ie c  kościoła 
N. P Marji oglądać można w chwilach wolnych od na 
bożeństwa za zgłoszeniem się do zakrystji.

G abinet archeologiczny w gmachu Collegium no- 
vum otwarty codziennie bezpłatnie od godz. 12 — 1, 
z wyjątkiem świąt i feryj uniwersyteckich.

G abinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegiumphy- 
sicum przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty w każdą 
niedzielę od godz. 9 — 1 w południe.

G abinet Zoologiczny LTniw. Jagiell. w Collegium 
physicum przy ul, św, Anny na I piętrze otwarty 
w każdą niedzielę od godz. 11— 1 w południe.

Muzeum Narouowe (w Sukiennicach) otwarte jest co­
dziennie nd godz. 1 L— 3 popołudniu, z wyjątkiem po­
niedziałków, za opłatą wejścia 20 et. w dzień zwykły, 
w niedziele i świętą po JO ct. od os"by.

” W ys taw a N ieu sta jąca Towarzystwa Przyj. Sztuk 
pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie od godz 
11— 4 prócz poniedziałków. Wstęp w niedzielę 15 et., 
w dnie powszednie 30 ct.

B ib lio teka un iw ersytecka  we własnym  gmachu, ul. 
św. Anny. otwarta dla zwidzająeyeh we czwartki rano, 
dla przejezdnych codziennie zwyjątkiem świąt i feryj 
uniwersyteckich.

Muzeum Ko. Czartoryskich otwarte dla zwidzają- 
cyeh we wtorki i piątki od godz. 9 — 1 po południu, 
o  ile w te dnie nie przypadają święta.

Muzeum Tech .-P rzem . w gm achu Franciszkańskim, 
otwarte codziennie od godz. 10— 6. Wstęp 20 et. od 
osoby W  niedziele od godz. 10— 2 bezpłatny.

(Za rubrykę poniżej umieszczona Iłcdakcja 
nie jest odpowiedzialną).

N A D E S Ł A N E .

Najtańsza Nafta
w K ra k ow ie , ul. Szewska 6 .

/  dniem 1 Grudnia br. sprzedawać bede 
litr  najlepszej nafty bez żadnej woni po 
18 et. Biorącym 5 litr . liczy ć  będę po 17 ot.

Reperacje Jamp i baniek uskuteczniam 
po cenie sttego nakładu, 123 1-20

Z  pow ażaniem
Juljan Stankiewicz, blacnaiz.

I .  ,  ż łob ion e j (patent szwajcarski)
r i Q n r i m j & f I # l  j eszcze kilka w a g on ów  do 
U t t u l l U  WW l \ l  sprzedania. D ostaw a w 8  

cliii i><> zam ów ieniu . 
G łów ny sk ład

rur steingutowycb a rty k u le  w budowlanych
p od  firma

FR. M0SS0CZY & ST. PVTLARSKI
75 Kraków,. Bracka 5. 6-io

w r  Faoryka perfumerii i laboratorium chemiEzno-kosmatyczne Józefa J M o w s k ie p  i  Krakowie,
poleca wyroby własne •krajowe w niezcni liicustcpująee zagranicznym  jak o t o :  Perfum y w różnych zapachach, m ydła toaletowe, w ody kolon H u e 'i wody kolom l i c

kwiatowe, środki toaletowe, kosm etyczne i wszelkie artykuły w zakres perfum erji wchodzące. F„
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Nakładem księgarni kaioliekiej D iii  W ła d y s ła w a  M ałkow skiego w Krakowie
w yszło św ieże dziełko p t . :

M r W I E L K A  C H W A Ł A  Ś W IĘ T E G O  A N T O N IE G O  P A D E W S K IE G O
Pit ni Latka 700-1 e t ii i o j r o c z n i c y  u i  « d z i ń G w i c t cg  o.

C ena egzem p larza  o p r a w n e g o  e le g a n ck o  z ob ra zk iem  ś w . c u d o t w ó r c y  4 0  et., z p rz e sy łk ą  o  5  et. w ię c e j.
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140 1-3

MT IV * uli hotelu jataflikit^o w te rakon ic **©§
o d b ę d z i e  s ię

PIERWSZY KONCERT SPACEROWY (popa lany )
w  Niedzielę d. 8 Grudnia 1895. — Początek o godz. wpół do 4. — Szczegóły w  programie.
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| Paweł Woźny i
S  w Jarosław iu , R ynek, | |
_  p o leca  P T. P u bliczn ości El
|  wielki zapas win. wódek |  
Q i tow aró w  korzennych,O  'g  rów nież dla Przew . Duch.

i 90 świece kościelne 4 -6  M  
w cenach najprzystepnicjszyc h. ^

Kto chce
tanio i dogodnie abo- 
nować d zien n ik i i cza­
sop ism a miejscowe, kra­
jow e i zagraniczne, raczy 
udać się do Głównej Ajencji 

Dzienników i Ogłoszeń

J. Hopcasa i A. Salomonowej
w Krakowie

Plac M a rya ck l 2  (p rzed łużen ie  linii 
A — B, ku ui S zp ita ln e j).

Ajencja przyjmuje 
ogłoszenia do wszelkich 
pism, po cenach najtad - 
sz jo h . _ 60 2-52

P ojedyncza sprzedaż  
pism  m iejscow ych  i zam iej­
scow ych.

R e a l n o ś ć
w K rakow ie p od  Zanikiem  na R y ­
bakach Nr. 3, jest. do SDrzedania  
z w olnej ręki, sk ładająca  się z d o ­
mu p arterow ego i parcela  do  b u ­
dow y i inne budynki. O gród  wraz 
z sadem  studnia dla każdego prze­
m ysłow ca  je s t  w ygodna. W ia d o ­
m ość  tamże. 132 .2 -3

k r a w i e c  m ę s k i ,  
cywilny. Sokołów i Cyklistów, 

w K rakow ie
przy ulicy Grodzkiej L. I I ,

przyjmuje wszelkie 
obstalunki tak z własnej 
jakoteż i z powierzonej 
mi materji, oraz posiądą 

na składzie takowe, 
wykonując roboty jaknaj 

115 spieszniej 2 .u ;

„HI A  H O D “
organ

Chrześcijańskiej Partyi Narodowej
w ych od zi rok III 

w  e  L  w  o  w  i  e',
w dniu 1-go i 15-go każdego 

138 m iesiąca. 1-3 
N um er ostatni (23) zawiera 
nastepu jace artyknły: I) W u - 
deńska potrzeba a. D. 1895,. 
2) Czem są żydzi. 3) Z  zydo- 
francuskiej rzeczypospolitej. 4)
0  trzech zam ordow an ych  m i­
lion erach . 5) Żydzi w w ojsku. 
6) Kwiaty uszczknięte w  Izrael­
skim ogródku , XXXV7II. C hłop
1 żyd. 7) Kronika. 8) O głoszenia.

Prenum erata wynosi 
roczn ie 4  złr., p ó łroczn ie  2 złr.

kw artalnie 1 złr. 
Num era okazow e w ysyłają  się 
każdem u kto tego zażąda gra­

tis i franko.
A dres R ed ak cyi: Lwów, ulica  

A kadem icka L. 11.

Kasaty
i wy roby z metalu orygi- 
iialue japońskie, po nie 
bywałych niskich cenach
135. p o leca  M agazyn. 2-124

A. F R O N C Z
K ru k ó w , Flor pińska L. 1 7 .

Nowo 
o  t  w t a  r  t  a

m l e c z a r n ia
U W " dol»r Tiuczanoi

' "  nplicka 1, Podw ale 8,
ma zaszczyt sn u je  wyroby polecić 

względom Szanownej P. T. 

Publiczności.

Zaw iadam iam  Szanow n ych  P anów , że p ow róciw szy  p o  kil­
kuletniej praktyce z zagranicy, otw orzyłem  p r a c o w n i ę  k r a ­
w i e c k ą  z w yrobem  sukien m ęzkich ze w szelką elegancyą i sta­
rannością  w ed łu g  kroju francuskiego i w iedeńskiego, p o  m ożliw ie 

nizkich cen ach , przeto p o leca m  się łaskaw ym  w zględ om
z pow ażaniem

A iN T O A I  S / i ł L I K  krawiec męzki,
54  4 -6  w  K rakow ie , u! M iko ła jsk a  L 16.

Obecnie zupeł.ue po 
większony.

Poleca P. T. Szanown. 
Publiczności wykonanie 
wszelkich jtrac w za­
kres litograficzny
wchodzących miano- 

now icie:
B ilety w izytow e na 
pięknym  kartonie, 

Zaproszenia ślubne, 
L isty i rachunki, 

Karty7 adresowi', D y­
plom y i Powinszo- 

wszelkie ety­
kiety  na flaszki i pudelka.

Elhiiy. Plakaty, oraz wszelkie druki dla

U L . B A S Z T O W A  L.19,

Szkoły sztuK pięknych
wauia, Cenniki ilustrowani

pp. kupców i fabryk.

Ręcząc za punktualne, piękne wykonaniej oraz ceny nader umiarkowane poleca swój 
zakiad względom Szanownej Publiczności. 133 1-40 -

KU PU JCIE

jUbiory męskie i dziecinne!
u Chemina Feldmana [

w Krakowie, Plac Wszystkich Świętych Nr. I ,y
137 1-10  róg u licy  G rodzkiej. £

przekonacie się o dobroci) taniością 
J jego towarow. r

w v w  y w w w v v  s v  * f * ______ w -r

mci* * * * * * *  *  M * n x x n n n n n

^  Zakład t a i i t ó l f ó - r z e ź b ia r s k i  |
*  MARYA FISCHER *
^  p rzy  u l. .Strzeleckiej L . 5 . w K rakow ie. ^

X L « i  ij Przyjm uje zam ów ienia na roboty  j .
ń  z kam ienia p inczow sk iego, m ar- j j  - j  

R  dŁ  muru, granitu i syenitu. e i

Groby familijne wykonuje podług własnych lub 
^  dostarczonych projektów. ^

W ie lk i zapas gotowych pom ników . ^  
32 a J # ~  Ceny możliwie niskie “ ł n a  5-7

X k X X X » < X X X I t

18 Figur ilo. szopki —  40 ctm. wysokich z trwa- ! 
lej masy francuskiej złr. 70. Szopki niniejsze z 5-ciu 
figurami po złr. 5, 6, 7, 10 i wyżej. Żelazka s ta -; 
Iowe do wypiekania opłatków  pięknie gruwirowa- 
ne po złr. 16, 18, 20, 22,, i wyżej. i

W yjątkowo tanio do nabycia: dwie kropieln ieei 
; z czarnego marmuru z których jedna złr. 15, druga ■ 
zir. 25 kosztuje poleca 139 1-3 i

Stanisław Przybylski
w Krakowie,^Linia A— B 46.

3 U c  A A  A A A A A A y :

jHerz i Synowie
w E&owty liilva

126 ( P ó ł n o c n e  W ■ « e r » ) ,  3-30 i t  .
u

własne wzorowe karmiki dla w y-^
- pasu nierogacizny 

polecają dla pp. handlujących 
po cenach dziennych targowych.

|S)oninę, smalec,
| salami, sadła. *

V ^ ^ p p p p | :  f

1 C. k. uprz.

Fabryka maszyn, odlewami.., żelaza i metali
pod  firmą

M. Peterseirn w Krakowie,
ulica Długa L. 30.

P oleca  z »w oieh  w y robów  : A p p a ra ta  składające się z b e czk o ­
wozu żelaznego i p om p y  pow ietrznej do czyszczenia d o łó w  kloa- 
cznych sp osobem  pneum atycznym . U rządzenia m echaniczne dla 
rzezalń, gorzelń, m łyn ów , tartaków, b row arów , cegielń , olejarń, 
w ydobyw ania torfu, dla fabrykacyi gazu, kolei pow ietrznej w y­
konanej w brow arze parow ym  w O kocim ie. M aszyny rolnicze  
jakoto  sieczkarnie w d ow oln ych  w ielkościach , b ęb n ow e  i k o łow e, 
m łocarnie sztyftow e i cep ow e  do ruchu ręczn ego, fa sow ego  i 
parow ego, stałe i p rzew ozow e,, '.k iera ty o sile 1 uo 8 koni, gra­
biarki. żniwiarki, kosiarki, siewniki, burac/.arki etc. W alce dro­
gowe dla gmin i miast. W ózk' żelazne do transportow ania ziemi, 
kam ienia, szutru, oraz wszelkich m ateryałów  bu dow lanych  dla 
przedsiębiorstw  pryw atnych i kole jow ych . Pompy d o d om ow eg o , 
gospodarsk iego, pasow ego  i p arow ego użytku. W odociągi. Magie  
m echaniczne. K o tty  p arow e i reserw oary Uzbrojeni; ko tłow e. 
Transm isye, koła p asow e i zębate o najw iększych rozm iarach. 
Żelazne konstruknye do b u d o w li; m iędzy innemi w ykonałem  
konstrukcję  żelazną d a ch ow ą  na 10 wiązań dla n ow ej ogrze­
walni w N owym  Sączu, następnie dla stacyi kolei żelaznych. 
Odlewy w szelkiego rodzaju , filary, balkony, balaski d o  sch od ów , 
słupy gazow e, ogrodzenia, sch od y  kręcone, zam knięcia kanało­
we, rury spustow e, ław ki og rod ow e  w edług m odeli w łasnych  

62 lub też nadesłanych . S ikaw ki ogrodowe i ogniowe 5-7 
Cenniki i ko szto iys y  na żądanie darm o i opłatnie.

Kiinlitury, m arm olady, „soki, śliwki, jab łka , gruszki 
ostrokom potowe poleca Marya B ary ł'u l. ś. Jana 30.

pffllika
T e r a z  nie m a  k o n k u r e n c j i  w  K r a k o w i e  z p i e r w s z y m  n a j t a ń s z y m  h a n d l e m  p o d  f i rmą

s & o s i i l r s z s i  i
Krakowie, ulica Floryańska Hr, 11 (vis a vis Hotelu „pod ltóżą“

Nabywszy doświadczenia w roku co do wymagań Szanownej P. T. Publiczności, stósownio ilo tychże 
handel nasz teraz zorganizowaliśmy i zakupiwszy obecnie znaczną ilość towarów  z pierwszorzędnych 
fabryk, możemy handel irdz Szauowncj P. T. Publiczności jak  najusilniej polecić.

Największy skład oryginalnych kaloszy rosyjskich ““UW
we wszelkich fasonach.

Spis towarow wraz z cenami od najtańszych do najdroższych, ceny za m e tr:
Metr od Chodniki szpagatow e U ęeratow e

K oce  i derki na k o n i e ...........................sztuka
O bicia  na m eble  bu retow e i cera tow e m etr 
Parasole p ó łjed w abn e  i jed w a b n e  . sztuka
Koszule męskie, w yborny k r ó j ........................
Kołnierzyki i m anszety p oczw órn e, krawaty
Skarpetki i p o ń c z o c h y ...................................para
Rękaw iczki z im o w e ........................................  n

Oraz setki innych artykułów po cenach m ożliw ie najniższych.
P oleca m y najusilniej łaskaw ej pam ięci Szan. P u l liezności nasz handel, prosząc o  jaknajliczn iejsze od w iedzan ie

Materje na suknie dam skie . .
Kazany, flanele, s z e w io ty .................................. .
B archany n a jm o d n ie js z e .............................  „
Szirtingi b ia łe  i k o lo ro w e  . . „
Firanki b ia łe  w na jn ow szych  w zorach „
Portjery w  wielkim  w yborze . . . para
Kapy na łóżka i stoły, znaczny w ybór sztuka 
Dywany w różnych gatunkach . . .  „

125 2-14

—  40 do 
-• '3 8  „ 
-• 3 0  „ 
—•16 „
—  13 „ 

P 55 , ,
— 35 „

2'IS 
1-80 

—  •50 
—•50 

1-30 
2 0 - —  

1 0 -  

4 0 —

Metr od — '28 
1-20 

-■ 8 0  
1-50 
1-20 

— •18 
—  15 
—•20

1-50 
10—
2—  
5 —  
3 —  
1.50 
1 -50 
1-70

B ielizna t r y k o t o w a ....................................sztuka ,,
Pantofle i p a p u c i e .................................... parą „
Chustki w łóczkow e i H im alaja . . . sztuka ,,
Szale w łóczk ow e, jed w a b n e  i koronkow e „
M ufki i czapki f u t r z a n e .................................... ......
O brusy, ręczniki i s e r w e t y ....................................„
Gorsety d a m s k i e ...................................................... .......

N aczyn ia  em aliow ane kuchenne po cenach fabrycznych .

- • 7 0  .. 3  —
—  ’55  ., 3 —
- ■ 7 5  „ 8-50
—  •<>V>. n 5 ’—
— ’50  „ 3 —
-■ 2 0  „ 10—

1—  „ 3-85

szacunkiem Kłosiński i Spółka.

W ydaw cy: Kazimierz Kalinowski i Sp. Druk A. Słomskiego w Krakowie, Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Kalinowski.


